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F. Sędzicki.

Płaczu pomorskie ziemie.
Płaczą pomorskia ziemie 
jakieś tajemne łzy, 
wilgocąc awa aache prochy 
i wiltąo głazy l mchy

Pod wzgórzsm tak licznem — w leaie 
wieczysty przyaiupnął z a l: 
wytryska łez zdrój obfity 
i struga spławia go w dal.

Tknąć proch ich stopą się boisz 
i ścisnąć gałęzki drzew, 
bo, tak się w duchu coś roi, 
te łzy wytrysną lub krew.

Litośnie ochładza morze 
rozpiekły nadbrzeżny piach, 
a jednak spojrzeć na kraj ten, 
u oczy zatoną w łzach! -  —

A ozema ? — Pytanie próżne! —
Ni rozpraw„atrzeba ni mów...
...Bo tak coś ssrce przygniata ! ..
I pieść ma łka... wciąż — bez słów. —

F, Sędzicki.

(0 salce o wolność Pomorza.
O powieść z e is ió w  Św iętopełku W ielkiego, 

księcia Pom orza.
(Ciąg dalszy).

; SINI® dziw, ż8 niebo okryło chmurami, bo nie 
chce patrzyć na to znieważania krzyża dla niskich, 
podłych celów germańskich łupieżców i na płonące 
wśród wojennego zgiełku domostwa i bory. — A tak­
że... na kłótliwość, zawziętość i nieroztropność słowień 
ekieb lodów, topiących miecz nieraz w piersi braoi i 
sióstr zamiast skierowania ga ku obronie przed barba 
rzyńoem zachodu.

Aie stało się to, co się dziś je z trzodą turów, gdy 
ja otoczy trzoda wilków i nacierać zaczyna. Ginie 
dotychczasowa zgoda i zamiast wspólnie edpierać atak 
następuje zamieszanie i wewnętrzne utarczki, dopóki 
wilki całej gromady nie wytępią.

To eą moje słowa. Oby je słyszeli i spamiętali 
nasi książęta i przywódcy ludów słowiańskich, —

Wśród zabranych zapanowało po tych słowach 
Sędziwoja ponure milczenie.

Dła gromadki skupionych tu wieśniaków kyły to 
słowa sbyt górnolotne, których niezupełnie zrezu- 
mieli — zwłaszcza w owym czasie, gdy jaszcza nie­
znana była dostatecznie cbytrość i zdrada krzyżaków. 
Przytakiwali jednak milcząco głowami, a rektćrzy na­
wet pod wpływem ognistego przemówienia sędziwego 
starca zacisnęli pięści odgrażając się Niemcom.

Jedynie Kari zaciska! pięści z powodów odmien­
nych i usiłował kilka razy przerwał mówcy przemó­
wienie i usiłował przeczyć. Zdołał jednak zaledwie wy­
powiedzieć słowa i

— To jest ten, co sieje nienawiść wśród chrześ­
cijan i diabłu ułatwia robetę...

Ale wnet wrogie spojrzenia i gromkie słowa : 
Oioho Karle! zniewoliło go do milczenia.

Wiedziano bowiem, że przybył niewiadomo skąd, 
szukając służby u jakiegoś możnego pana jako dosko­
nały szermierz mieozem 1 mówił strasznym akcentem 
niemieckim.

Ale ohoć milczał, wściekłość znaczyła jego twarz 
i z pod zaciśniętych zębó* wydobyły Bię Błowa bezsil­
nej niemawlśoi.

— Pożałujesz jeszcze bwj h słów podły psie sło­
wiański*

Sędziwój, jakby je dosłyszał, spojrzał na niego, 
ale w tej chwili, nagle rozstąpiła Bię gromadka.

— Ależ drogi Sędziwoju, takieście się zapalili w 
swem świętem oburzeniu na drapieżnych. Niemców, 
żeście całkiem zapomnieli, iż mieliśmy wyruszyć na 
polowanie nad rzskę Radainę, bym wprawił się we 
władanin * lakiem — zawołał nagle jasnowłosy chło­
piec słuchający w miiozeniu wywodów sędziwego wo­
jaka.1!

— A tak Unisławie — odparł mitygując, się od. 
razu Sędziwój — ale miałam ci tylko służyć za towa­
rzysza rozrywkowego, pcuieważ we władaniu lukiem 
uczyć miał łowczy... Karł, a ten...

— Wiem, Że między wami istnieje witlka niechęć 
wzajemna, Karł jest zwolennikiem rycerzy nfemieokich 
a wy ich nienawidzicie. Nic to nie szkodzi. Karł 
wprawny jest w niemieckiej Bztuce rycerskiej i to mi 
się przyda, a was lobię i szanuję. Zwłaszcza nad 
uroczemi brzegami Radunl chciałbym pogwarzyć z 
wami i posłuchać waszych opowiadań o wspaniałych i 
skalistych wybrzeżach Bujany oraz o świetności Arkony... 
a może i waszych pieśni.

— I ja ciebie kocham, UniBławie, bo widzę w to­
bie prawy charakter słowiański, który się zdoła prze 
óiwstawió syczącej i jadowitej gadiinie niemieckiej i 
zapowiada wielką przyszłśó.

To mówiąc obaj odeszli a równocześnie rozeszli 
się grupa rozprawiających wieśnizn,



H.
Uroczą doliną wśrói urwistych i stromych brze* 

gów. porcśniętych gęsto krzewami płynęła wartko rze­
ka Radunla. Przezroczysta fale cicho sobie śpiewały 
piosnkę wzajem się prześcigając w briegu, łącząc się 
i rozchodząc jak białe młode gąski biegnące snragnio 
ne do stawa. Muskał j« dziki ca wzgórzach, a ta po 
tulny, wicher ową łagodną dłonią, posypując je zżół 
kłym z drzewa odzieranym gwaHownie liściem. W 
gąszczach ukrywała s ę mgła, gotowa lada chwili z 
nastaniem zmierzchj zakryć dciinę i rzekę gęstym 
srebrnym welonem,

Na omszałym glasla uitadl znużony marssem Sę 
dziwo], gdy młody chłopiec wraz z Karłem znikli w 
gąszoz&ch.

N*raz zjawił się Unisław ponownie sam ze b?o 
w am i:

— Kerl goni za wyżłim, który pobiegł śladem o 
djńca, więcwródłem do was, Sędziwoja. Może będzie 
oie iasYawi zaśpiewaś mile jedną ze swych dżwlęoz 
nych pieśni, Ta w te] dolinie brzmieć cne będą tak 
mi!e i wspaniale.

Sędziwój n by trcsykę się opierał, ale mimo to 
wkrótce, zanucił:

Od Bałtyku jasnych brzegów 
aź do śnieżnych szczytów gór 
żył wśró 1 borów swych i łęgów 
Słowian lod — prawości wzór.

Kwitły łany, rołly sioła. —
Wszędzie tchnął wdaośc! zew.
A wśród borów pieśń wesoła 
brzmiała ptaszyn, — caiaych dzhw.

Aż drapieżny zbir niemiecki, 
chytrze się przybrawszy w krzyż 
zaczął izerzyó mord zdradz'ecU, —
Gdzie gór szczyty.. morze... niż.

Szczęk oręża, krzyk ofiary 
brzmiał wśród borów w dzień i mrok: 
Gąszcz nie chroni, ni moczary —
Ogniem, mieczem tępi.,, smok.

Śmierć lob cięższa tych niewola 
czeka, co nie umkną w czas.
Hej Słowianie i wasza dola 
Zła, gdy nie staniecie wraz.

Naraz z niewlekicgo oddalenia zabrzmiała inna 
pieśń dźUęczca, śp ewana, m ł<sm, słabym ghaiklem 
dziecięcym; Sędziwój i Unisław przysłuchiwali *ię za 
siemieniem.

Lips, Lipa, wdzięczna rzeko,
Co otaczasz Stary Gród,
Ozemn płyniesz hen daleko 
Do Bałtyku sinych wód ?

Ta ci huczą stare bory 
W tajemniczy dziwny ton,
Brzmią wesoło ptasząt ebóry,
Wita lad, osiedla, plon,

Śliczne wieńozó się dziewoje
Nad twym brzegiem w wonny kwiat.
Radzą kmieć1®, dzielni woje.
Szczęściem promienieje świat.

Przycichły ha chwilę wiatry, jakby się chciały 
przysłuchać pieśni a potem w d*l ją uniosły pomiędzy 
zarośla brzegów i do sąsiedni oh rozległych borów.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska.
(Oląg dalszy )

T.
41 M iejieew eie iaek  w parafji.

Z licznych osad w parafji jako pierwsze w doku 
mentzch historycznych zachodzą Zabrcdy, pcłożwne 
nad wb Jsodnim brzegiem jeziora wdzydzkiego, naprze­
ciw Wdzydz Kiszewskich. O Zibrcdach jest wznaian 
ka w dokumencie księcia pomorsko — kaszubskiego, 
Sambora II, który w r. 1258 darował w Pogódkacb 
zachodnie ramię jeziora wdzydzkiego. Potem zadbo 
dzą Piechowice jako majątek szlachecki, w roku 1290, 
Mściwoj II, książę pomorski, darował majątek ten 
wojewodzie Kaliskiemu M kołajowi, a kilka lat później, 
dodał jeszozę Brodę, niedaleko Dąbrowy położoną. 
Szereg innych miejscowości zachodzi dopiero w 14 w. 
np. Chowie (w r.1323), OJry i Górki (1352), Miedźno 
(1353), Oczkowy (1357), Karsin (1360) D arow a 
(1867), Osowo (1374), Przytarnia (1378), Wiele (1382).

Jednak z samych dokumentów, które wymieniają 
powyższe miejscowości, wynika, że są Btarsze, niż 
podano.

...Inne miejscowości powstały w póżalejizych wie­
kach. —

Przez aowe osady liczba mniejscowośoi w obszarze 
parafji ciągle wzrastała a tam samem rosła tiż  i licz 
ba dusz. W roku 1913 oarafja osiągnęła najwyfBzą 
liczbę wiernych. W r. 1863 było 5263 dosz, w roku 
1904 było 8520, a w roku 1913 9474 Potem liczba 
upadł*, gdyż utworzono osobną stację duszpasterską w 
Karsinie.

Miejscowości, które do kościoła wielewskiego na­
leżały, są następujące: Wiele, Dąbrowa, Broda, Ro­
dziny, Huta brrdzka, Ohłapowc, Zamość, B.ałebłoto, 
Osowo, Odry, Wojtai, Wieck, Puitki, Miedźno, BąY, 
Oisewie, Karsin z przyległ, Mniszek, Górki, Borek, 
Kliczkowy, Przytarnia, Wdzydze Tucholskie (zwane 

Rybakami'), Podrąbiona, Ozysta, L'pa, Zabrody, Kro­
m o , Wdzydze Kiszewskie, Koiłowieo, Ostrów, PłęBy, 
Rćw.Hcta Przerębe Bka, Pieohowice, Jastrzębie, Czar­
na Huta, Kloc I Kruszyn.

W r. 1913 odpada z powyższych miejscowości 
siedm do kościoła w Karsinie, a w r. 1924 dziewięć 
do Dziemian. Wioski te już na wstępie tego wypra­
cowania zostiły wymienione .

— A teraz chcę jkilka słów znaczniejszym mbj 
scowcścłom w parafji i okolicy poświęcić.

I .
Wiele.

Wioska Wiele, w dawniejszych czasach i d;ka*en 
tach rozmaicie pisana 1 zwani, na przykładYiełua Wielye. 
Wiała, je*t bardzo starego pochodzenia. Chociaż pierw 
szy dokument, wspominający o Wielu jest dopiero * 
r. 1382, jednak z tego samego dokumentu wynika, że 
wioska ta już oddawca istniała... W r. 1882 nadano 
wbI tej pewno niemieckie ze strony zakonu krzyiao 
kiego.



Dla eiekawośoi chcę ozytelnicom urywek z owego 
dokumentu nadawczego w originalnym, staroniemieckim 
języku przytoczyć, — - _

Data dokumentu i miejioe wystawienia; Tuchola, 
28 lutego 1382 r w zamku ki ntura krzyżackiego.

„Wir bredir Heynrioh won Ballendorf, komptbur 
tanin” Tuohol... haben das dori Velym, das ror lag 
tzu polenschem rechte, tzu dutzem reclte usgegeben. 
Das dorf sal bebalden seebs und TunfU gstehalbe hu* 
bon bynnem syuen grentzen.. Der pferer sal haben 
vimpi buben bynnen deezeu grentzen, das gerichte 
seohe huben vrey ; und das gerichte h *be wir Tor 
kouffc recht und redelieb Nioosche, und das gebe wir 
und Torlien im syneo erben und ehslichen nachkcme* 
lingen ezu Oolmieohem reohte vry erblich und ewic- 
liob tzu beeitzen.. Das sint getzeuge,, Hensłl ron 
Oasow (Osowo) unair iandrlchter, Niokel Ton Gliseu 
(Gllsno) unsir leenman- , *)

Tłumaczenie polskie: „My, Henryk t m Ballendorf 
rycerz zakonny i kont ar w Tucholą nadaliśmy włos- 
ee Wiele, któa przedtem miała prawo polskie, prawo 
aiemieckie. WioBka ma otrzymać 66 i pół włóki dla 
siebie. — Ksiądz ma mitó 6 włók, pośród granic jej, 
dla scłeotwa 6 wolnych włók, a sołectwo (das gerichte) 
sprzedaliśmy prawnie I rzetelnie Nikoszcwi, a dajemy 
mu takowe i nadajemy je spadkobierco a jego i pra 
wym petomkom podług prawa chełmińskiego w posła 
danie wolne i wieczne... Tego tą świadkami (między 
innymi)..

Jan de Ossow, eędzia z emtki, Nikel t a Glisto, 
nasz lennik.*

1) Por. „nrkunden der Kcmturei Tnobel,* won 
Dr. P. Panikę, str. 94, 181

(Oiąg dalszy nastąpi)

Teksty kaszubskie.
F. Sędaleki.

Jak Wacek szukoł szczesta na Kanakach.
(Oiąg dalszy).

Ale mesli sobie:
Mote z Bolej woli
ukreło sę w lasach ą
gęstych prze Tocboli.

Pędzi wkoło Śliwie 
Osia, Czerska, Łęga 
Ala nadaremno ta 
je i ta mitręga.

Mesli: w Borzeizkowsch 
w Konarzynach mole 
abo w OharzykowBoim 
kąpie eę jeziorze.

Pnie tamdotąd, ale 
widzy, te to po nio.
Te jn postanowił 
ndao sę do Chojnic.

Widzy tn już krajna *
Więcbork i Sępólno |
Nie wie, cze w Kamieniu 
mu go szukać wolno,

Jat te widzy : ladze 
zagranicę jadą :
Te Bę zastanowił 
ju nad inną radą.

Meśli: optowało ? 
prze Niemcach ostało ?
I na wjazd paszportu 
do nas nie dostało ?

Wali do Człuchowa 
Złotowa, Betowa, 
le w Miatku i Słupsko 
jut go beli głowa.

— Niema szczescc, abo, 
urny ko w sto k on i:
Nie frant ten, co ezczesoy 
na Kaszubach goni.

W tym się trzaśnie w banię 
Człowieku, te przise 
O .u sto zaś ominął 
Nowy, no i Świece.

I na powrót dym o 
ile starczy iecu — 
szukać szczescy z swe ą, 
skręty gdzes prze Swiecu.

Nie wiem jak mu poszło — 
Niema dotąd wjeBoe. 
Odczekanie ale 
Ole je nalozł wreszce,

Serwacy Zit liński, Nauozyoiel przy Państw 
Seminarjoui Naucz, w Tucholi (Pcmirze),

Bom Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym.

P oło  de n ie  ogólne  i  eecky k lin  atu i gleby.
Przykładem tak kapryśnsgo klimatu mote być na­

stępujący fakt: W r. 1917 groziły gąslennlce znisz 
cieniem prawie wszystkich drzew owocowych w okoli­
cy Tucholi: wszelkie środki nie skotłowały. Naraz 20. 
czerwca, nastąpił tak silny mróz, te wymrozlł wszyst- 
kjs gąsienica i zapobiegł grotącej klęsce.

Potwierdzaj to równiet obserwacje meteorologicz­
ne i 13 i 14) II 1865 — 30* C, 5—11) II .1870 — 
26* do 30° O, 1)1 1871 31*0, 1 i 2) II 1871—29° O. 
13)11 1871 -  26° O, 2) I 1875 — 27° C, 24) XII 
1876 -  30° O, 1) I 1888 -  30° C, 15) III 1888 -  
25*0.

Nadto notowano przymrozki: 21) V) 1868—6o O, 
1) II 1865 -  6. C 12) V 1876 -  6° O 10) V 1878
— 7° O, 20) IV 1880 -  6° C

Nagłe zmiany : 16) II 1871 wieczorem -  22® O,
— zaś 16) II 1871 rano — 2,5° C, 19) V 1871 śnieg
— 26) V 1871 — 26*0 w cieniu, 28) V 1871 — 
23*0 — 1 i 8) VI 1871 przymrozki

Zimne wsc hodnie wi&try pódną wiosną oraz długo* 
trwała susza powodują zmniejszenie wyparowującej po* 
wiersohni liści zbóż przez zwęienie blaszek liściowych,
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a cawet są przyczyną czerwienienia koÓ3Ów liści i 
częściowo zrhamcwarra rozwoje roślin

Gleby obszarów zajętych' przez B?ry Taobolikie 
są przewoźnie piaszczyite, pochodzenia polodowocwe 
go Na tak ubogich glebach mogły rozwinąć Bię je­
dynie bory sosnowe, Do najbardziej nieurodzajnych 
nałożą miejsca pokryte czerwonym plaskiem o dużej 
zawartości llmonitu Natomiast tereny, na których 
glina z g łę b s ^ h  warstw wychodzi na wierzch, pokry- 
te są lasami liśńastemi o bogatem podszyciu

Rozdała! I.
H istorj* rozwoju Boi ów Tucholskich.
Pod wsględsm florystyoznym Bery Tcnbolskie za 

liczamy do obszaru niżu zachodnio północnego Polskf. 
Krainę tę „znamionują lasy mieszane, które pekrywa* 
ły dawniej tę część Polski niezbrodzonemi paszczami: 
dziś pozostały z nich tylko szczątki ")

„Należy jeinak pamiętać, że roślinność każdej 
miejscowości jest o ganizmem żywym, padlegająoym 
nieustannym przećbrażeniom i mającym Bwoją hiatorję ; 
swoją przeszłość, tsriźniejszośó i przyszłość".

(Oiąg dalszy nastąpi)

Pleim-frontdoćiRl ludu PomorslM,
Z Ohojnio do Wolności gęsty las, 
namówmy się dziewczyno jaszcza raz.

Jak się natrowili, poszli... 
zaczęła im muzyczka marsza grać.

Muzyczka grała, śpiewała, 
a ta moja dziewczyua płakała.
Nie płacz dziewczyno, nie smuć się, 
jak powrócę z wojny, przyjdę do C ę.

Podał Fr. Dońozyk Chojnice.

Jak za dobre złem płaca.
(Stara kaszubska bajki.)

Szedł pewnego dnia chłop przez lis. Ujrzał podle 
drogą doży kamień a pod nim przygnleoonego wisi 
kiego węża, który prosił go, aby się zmiłował nad nim i 
go nwolnił od tego ciężaru, Chłop odwalił kamień, a 
wąż chciał za ten dobry uczynek chłopa ukąsić Na 
to mu .'hłop odpowiedział: Za to, że ciebie uratowa­
łem od śmierci, to teraz złem unie chcesz płacić ?

Wąż odpowiedział na to 1 Chcemy starszych głów 
się radzić, w jaki sptsób mam oi się odwdzięczyć. 
Poszli dalej i spotkali starego konia. Chłop zbliżył 
tię do niego i opowiadał jemu to zajście, Ż8 skulnął 
z węża doży kamień, który go okropnie gniótł i za to 
chciał go ugryźć wąż.

Gdy to koń słyszał, t a i ł  się t8ż do nioh, że gdy 
młody był i panu swemu pracował szczerze, to obrok 
mu dał, a teraz kiedy je stary i za słaby do pracy, 
pan wypędził go.

— I mnie, tak kończył koń swoje żale, za dobre 
pan mój złam się odwdzięczył. Musicie się starszyoh 
głów radzić ode mnie. To mówiąc, zaczął dalej sku­
bać trawę.

Po niejakim oztsie spotkali się za starym psem. 
Stare psisko, gdy cd chłopa usłysrsło w jaki sposób 
wąż chłopa za dobre jego się chciał wywdzięclć, za 
Ciął lamentować i się uskarżać do nich, że nismiło 
Bierny pan jego taż za jego dobrą służbę z dr mu 
wypędził Że węch i wzrok teraz ma lichy, cierpi 
nędzę i biedę i nikt go do chaty przyjąć nie chce. 
Zafrasowany taką odpowiedzią rzekł chłop do węża: 
Idźmy dalej, może natrafimy kogo, co tę rzecz roz 
trzygnie!

Lis stary, który źyfacśał sobie stukał, po lesie, 
stanął, gdy tych dwó h razem ujrzał i zapytał ioh : 
Dokąd wy idziecie ? Chłop uradował ale bardzo, gdy 
lisa spostrzegł. Przystąpił bliźrj do niego 1 szczerze 
mu opowiadał wszystko, co dobrego wętiwi uczynił i 
jak wąż za to złem odpłacić obolał Z o natrafili po
drodze starego konia i psa i radzili się ich jako star 
Biych głów, ale żaden dobrą radą służyć jemu nie 
mógł, tylko sami na niewdzięczność ludzką się skarlali 
Prosił go, ozy on nie wla dobrej rady dla niego ? 
L?s po wysłuchaniu tsgo opowiadania, postąpił cckol* 
wiec bliżej do chłopa i zapytał go do ucha, ozyby 
mu dał jedną gęś, to dobrą radę mu da i uwolni go 
od jego kłopotu.

Chłop się bardzo uradował, gdy to słyszał i od 
rzekł jemu po cichu: Dam oi za to, lisa, duże gęsi! 
Zwrócił się lis do węża i rzekł do niego: Musimy 
wrócić na to stare miejsce, gdzieś ty leżał wężu. 
Mogłeś nam też skłamać, dia tego muszę się przeko 
nać m przód, czy to prawdą jest co chłop mi opowia 
dał. Przybywszy na to miejsce, gdzie ów kamień le 
żal, musiał wąż się dia stwierdzenia jeszcze raz poło­
żyć pod ten kamień. Gdy to uczynił, chłop przywalił 
napowrót karnikń a wąż był znowu przywalony. Teraz 
rzekł chłap do lisa: Jutra rano przyjdź pod las, to 
oi przyniosię te dwie przyrzeczone gęsi. L 's przy­
szedł na umówione miejsce. Naraz widzi gchłopa z 
miechem na plecach ku sobie się zbliżającego. Gdy 
dość blisko do lisa się zbliżył, stanął 1 zawołał na nie 
go: „Teraz uwalaj, ja z miecha jedną gęś wypuszczę 
Uważaj, byś ją uchwycił.

Przy tem przemówieniu spuścił chłop lekko miech 
na ziemię, otworzył ga i naraz zamiast gęsi wychodzi 
dtźy pies, którym poszczuł lisa. Lis został od niego 
rozszarpany !

Przyszła chłopu teraz to stare przy sto wie na myśl: 
Tak z& dobre ?.łem płacą.

(Powyższą bajkę podał mi 72 Istni starzec który 
ją często w rodzicielskim domu w Willa jeszcze chło­
paczkiem będąc słyszał.

F. Pellowski — Kościerzyna.

OD REDAKCJI.
P. P. w K. Za bajki serdecznie dziękujemy. 

Zamieścimy je kolejno. Co do opryszka, to prosimy 
pedaó źródło, gdyż to jest nam potrzebne dla stwier 
dzsnia autentyczności. Co do dalszych rzeczy to użyć 
byśmy ich mrgli jedynie do „Ogniska". Ale do 
„OgaiBka" mamy nadmiar materiału aktualnego. Do 
„Niwy" użyć możemy tylko rzeczy dat, Pomorza lab 
na Pomorzu powstałe. Pleśni, podania, zwyczaje lu 
dowe oraz szkice historyczne mają pierwszeństwo. 
Przy tem jednak podać trzeba zawsze źrodło i miej­
scowość.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e ł  K a s i n b o w i k i .  
Drukiem i nakładem drakami „Dziennik* Pomorskiego" 

w Chojniaaoh.


